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Moskale muszą opuścić Galicyę
Ostatnie walki pod Antwerpią.

ntTMJWratBstta

Ogólne położenie w Galicyi.
Wiedeń, 9 października.

Na galicyjskimi terenie wojny ofensywa austryacka i niemiecka nietyiko prze­
prowadziła już zwycięskie wałki pod Sandomierzem, Tarnobrzegiem, Opatowem i 
ostatnio w Galicyi środkowej, ale doszła już na 80 kim. pod Iwangród-Radom. Rosyjskie 
Posiłki, które wedle doniesienia naszego sztabu generalnego zostały przesunięte z Ga- 
licyi na teren Królestwa, albo zapóźmo przybyły, albo były zbyt słabe. Teraz armia 
austryacka doszła już do Rzeszowa, co nie pozostanie bez wpływu na walki toczące 
się pod Przemyślem.

Równoczesny ruch okrążający wojsk niemieckich na linii Częstochowa-Kielce-Ra- 
dom-Lublin zagraża Rosyanom w Galicyi oskrzydleniem, co przyspieszy ich wycofanie 
się z Galicyi.

Walki Niemcom.
Berlin, 10 października.

Sztab generalny podaje do wiadomości z wielkiej głównej kwatery pod dniem 8 b. rn. wie­
czorem :

W P o ls c e .
Ma wschodzie kolumna rosyjska, maszerująca 2 Łomży, dotarła do Ełk.

W© Francyi.
Z zachodniego terenu wojny niema do zgłoszenia żadnego wydarzenia o znaczeniu 

decydującem, Małe postępy uczyniona koło Saint ftlihie! i w lesie Argońskim.

P ® d  H n f w e r p i ą .
Przed Antwerpię zajęto fort Breendonok. Atak na wewnętrzną linię fortów, a tem- 

sarner;i także ostrzeliwanie leżących poza nią części miasta, już się rozpoczął. Komendant 
twierdzy złożył przedtem oświadczenie, że obejmuje odpowiedzialność.

U M a l t a  n a d  D u s s e l d o r f e m .
, .  Hala awiatyczna w Dusseldorfie trafioną została bombą, rzuconą przez nieprzyjaciel- 

skiego lotnika. Dach hali został przebity, a osłona jednego w hali znajdującego się statku 
Powietrznego zniszczoną.

Oblężenie Antwerpii.
Ostrzeliwanie nilisstss. i D w o r z e c  kolei południowej stoi w  płom ieniach.

Przedmieście Berchem miało wieie ucierpieć. 
Magazyn prochu miał wylecieć w  pow ietrze . — 
Ostrzeliwanie trwało przez ca łą  noc. Silny od­
dział angie lsk i z ciężkiemi armatami okrętowe- 
mi obsadził wewnętrzną linię fortów, która ma 
być bronioną do ostatka.

A m sterdam , 9 października.
narl^eUWS van ^en ^ a» <Ł przyniosło w nocy w 

zwyczajnem wydaniu następujące informa- 
® z Rosendaal:

(ja- Wai zbiegowie, którzy tu przybyli, opowia- 
docv t̂v osRzelivvanie miasta rozpoczęło się w 
czeJ.*- ” *e.rwsze granaty wpadły do południowej 
sie C7 miasta- Podczas bombardowania zjawił 
koło  f TpP e l in “ * rz u c ii homŁię na zbiorniki natty 
sZc. Roboken. Wybuchł pożar. Naftę wypu- 
stę^n'10 ze zbiorników. Niemcy ostrzeliwali na- 

P°^udniowo-wschodnią część miasta. —

Przejście przez Nethe.
Am sterdam , 9 października. 

„Telegraph* donosi z Rosendaal:
Przejście przez Nethe powiodło się we wto­

rek po dłuższej silnej kanonadzie artyieryi 
przeciw fortyfikacyoin Puers. Niemcy opero­

wali w trójkącie Gierre-Puers-Antwerpia. Od­
dział pionierów, płynąc, dotarł do przeciwnego 
brzegu, co powiodło się po kilkakrotnych pró­
bach wśród wielkich s t r a t  Skoro przejście przez 
Nethe było dokonanem, ustawiono na przeci­
wnym brzegu ciężką artyleryę, która natych­
miast rozpoczęła czynność. Szalone ataki pie­
choty nastąpiły po kanonadzie równocześnie 
z atakami na fort Puers. Walka wczoraj wie­
czorem w dalszym ciągu się toczyła. Belgijczy- 
cy kilkakrotnie w ysadza li w  powietrza mosty 
rzucone przez Nethę. Gardząc śmiercią, pionie­
rzy zbudowali nowe silne przejście przez rzekę.

Opowiadania zbiegów.
Amsterdam, 9 października.

Z miast i miejscowości nad granicą belgijską 
nadchodzą wiadomości o napływie zbiegów bel­
gijskich. Część z nich udaje się do Ylissingen, 
aby stamtąd pojechać do Anglii. Wielu udało 
się bezpośrednio z Antwerpii do Anglii. Zbie­
gowie opowiadają, że komendant niemieckich 
wojsk oblężniczych odroczył ostrzeliwania miasta 
do dzisiaj godziny 5 rano, aby mieszkańcom 
umożliwić opuszczenie miasta. Również Rotter­
dam był wczoraj przepełniony zbiegami.

„Rotterdamsche Courant“ donosi z Rosen- 
daaiu:

Zbiegowie opowiadają, że 
skowy w Antwerpii wezwał 
nośe da opuszczenia miasta, 
przed południem zjawił się 
bombę na dworzec kolejowy. Od tej chwili wy­
jazd ludności stał się panicznym. Droga ku gra­
nicy holenderskiej czernieje od ludzi. Do Ro­
sendaal jadą bez końca nadzwyczejne pociągi. 
Zbiegowie opowiadają, że król wraz 2 rzgdam 
opuścił Antwerpię.

Anglicy o armii niemieckiej.
Londyn, 10 października.

B a r  t l e  t t  pisze w „Daily Telegraph “ :
Niemcy mają wieikę przewagę przed innymi 

narodami, ponieważ całość narodu otrzymała 
wojskowe wykształcenie i każdy zdolny do broni 
mężczyzna stoi pod bronią. Niemcy mają co- 
najmniej 84 korpusów  armii. Masa ludzka, sto­
jąca w defenzywie, wspierana przez najsilniej­
sze twierdze, przedstawia tak straszny potęgę, 
że potrzeba będzie nowych ofiar ze strony na­
rodu angielskiego, aby ją zmusić do poddania 
się. Francya wałczy mężnie w obronie swej 
ziemi. Siła jej armii, dokonującej poważnych 
ataków, zm n ie jsza  s ię  z dniem każdym.

Nędza w Paryżu.
Paryż, 10 października.

„Temps“ donosi, że trzej radcowie miejscy 
paryscy przybyli do Bordeaux, aby z ministra­
mi odbyć konferencyę w sprawie ogromnego

WO.|-

dzisiaj rano lud- 
O godzinie 11 :/n 

„gołąb* i rzucił

ale ooranne i wieczorne razem 8 ha!
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ubytku w finansaGh miasta Paryża, Brak pracy 
spowodował dla i*.iasta miesięczny wydatek 9 
milionów franków. Ponadto wydano 3 miliony 
franków dla żon i dzieci rezerwistów powoła­
nych pod broń, zanim państwo się n ie m i za­
jęło. Od sierpnia dochody z podatków prawie
0 60 procent zm ala ły  i grozi olbrzym i deficyt.

Na posiedzeniu paryskiej Izby handlowej bar­
dzo ostro krytykowano trudności przewozowe
1 komunikacyi, zwłaszcza komunikacyi poczto­
wej. Izba handlowa zaleciła, aby w miejsce uży­
wanych dotychczas w znacznej ilości niemie­
ckich produktów farmaceutycznych zwrócono 
uwagę na takiesaine wyroby francuskie i bel­
gijskie, lecz aby nie chwytać się środków za­
stosowanych w Anglii wobec patentów n:ende­
ckich.

Komendant armii niemieckiej 
pod Antwerpią.

Berlin, 9 paz'dziernika.
Komendantem armii niemieckiej, oblegającej 

Antwerpię, jest generał B e s e 1 e r , brat pru­
skiego ministra sprawiedliwości. Generał liczy 
65 lat, brał udział w wojnie niemiecko-francu- 
skiej 1870/71. Ostatnio był inspektorem twierdz 
niemieckich, a w r. 1911 został spensyorscwany. 
Po wybuchu wojny został — podobnie jak ge­
nerał H i n d e n b u r g  — powołany do czynnej 
służby.

Z Francji
Berlin, 9 paz'dziernika.

O podróży prezydenta Poincarego do armii, 
której wynikiem jest ogłoszony dziś m anifest, 
donoszą z Paryża:

Poincare wyjechał 6 bm. z ministrem wojny 
M i l l e r a n d e m  z Bordeaux w automobilu, a 
za miastem przyłączył się prezydent ministrów 
V i v i a n i .  Otoczenie prezydenta jechało w 14 
automobilach.

Syn prezydenta ministrów Vivianiego, który 
służył jako prosty żołnierz, dostał się do nie­
w oli.

Podróż cara do armii.
B erlin , 9 października.

Z Petersburga donoszą przez Hagę:
Według doniesienia z rosyjskiej głównej kwatery 

car przybył do armii. Podczas odjazdu z Peters­
burga tłumy na ulicach wołały: „Do Berlina! Do 
Wiednia!* Na co jeden z adjutantów cara odpo­
wiedział: „Żadna siła ludzka nam się nie oprze*.

Akcya floty tureckiej.
Konstantynopol, 9 października.

Nabyte przez Turcyę okręty niemieckie „Góben* 
i „Wrocław* odbyły wycieczkę na m orze Czarne. 
Po drodze spotkały kilka torpedowców rosyjskich, 
które uciekły w kierunku Sebastopola.

*

0 wyjątkowe moratoryum 
dla Galicyi.

W iedeń , 9 października.
Wczoraj odbyło się tu zgrom adzen ie  adw okatów  

krakowskich pod przewodnictwem wiceprezydenta 
Izby adwokackiej prof. Rosenblatta, przy udziale 
przeszło 40 adwokatów z Krakowa bawiących obe­
cnie w Wiedniu. Zgromadzenie jednomyślnie o- 
świadczyło, że ze względu na finansowe i polity­
czne położenie Galicyi koniecznem jest utrzym anie  
p ierw otnego  m oratoryum  przynajm niej do końca  
b. r. w drodze specyalnego rozporządzenia dla Ga­
licyi.

Cholera.
W iedeń . Departament sanitarny ministerstwa 

spraw wewnętrznych donosi: Dnia 8 bm. stwier­
dzono na M orawach jeden wypadek cholery azya- 
tyckiej w Bernie, 6 wypadków było w Gros Niemt- 
schitz, jeden w Gross Steurowitz (Stajerowice) w 
pow. Hustppce (Auspitz), dalej na Ś ląsku  jeden 
wypadek we Frydku, jeden w Kamiowie, zaś w  Ga­
licyi : trzy w Howym Sączu, jeden w Kalwaryi, prócz 
tego w gminach Batorska Wola, Zabierzów i Cho-

bot (Bochnia), razem 15 osób wojskowych. W Ber­
nie, Frydku, Karniewie i Wielkich Stajerowicach 
zachorowały osoby, które przybyły z północnego 
terenu wojny.

Opieka nad rannymi i chorymi.
Wiedeń, Podług dotychczasowych doświadczeń 

okazuje się stosownem, by transporty rannych 
i chorych z północnego terenu wojny przede- 
wszystkiem umieszczać w szpitalach położonych 
b liże j pól bitwy. Dalsze transporty chorych od­
bywać się będą w miarę ich stanu zdrowia. 
Osoby, które mają choroby zakaźne lub są po­
dejrzane o takie choroby, mają być wykiuczcns 
od dalszego transportu i pozostaną w pielęgno­
waniu izolowapem. Odnośne zarządzenia zosta­
ły wydane przez ministerstwo wojny i będą 
przeprowadzone w Austryi i na Węgrzech.

Zawieszenie ceł 
zbożowych.

Od r. 1907, odkąd socyalni demokraci weszli 
w większej liczbie do parlamentu austryackiego, 
kilkakrotnie stawiali wnioski o zniesienie, a przy­
najmniej o zawieszenie ceł na zboże. Cła te 
ustanowione zostały w zawartych w reku 1906 
traktatach handlowych na 8 K 30 łi od cetnara 
metrycznego pszenicy i żyta, podczas gdy przed­
tem clo to wynosiło 3 K 80 li.

Gdy w r. 1908 z powodu nieurodzaju w Au­
stryi i na Węgrzech nastąpił kolosalny przy­
wóz pszenicy z zagranicy, cło samo wynosiło 
wówczas około 45 m ilionów koron. A  z cla sko­
rzystali w okamgnieniu nasi agraryusze, którzy 
sprzedawali swoje zboże po cenach targu za­
granicznego, zagarniając cło do swej kieszeni.

Jak dalece to było uciążiiwem i niesprawie- 
dliwein, wynika z tego, że nawet Koło polskie, 
które mimo wielkiej ilości posłów miejskich i 
urzędniczych prowadziło politykę agrarną, po­
stawiło w r. 1909 wniosek o zawieszenie ceł, 
swoją drogą — wniosek nieszczery , bo p. Głą-  
b i ń s k i  nic wtedy nie zrobił, aby wniosek ten 
przeprowadzić.

Z wybuchem wojny zaczęła szaleć drożyzna. 
Rolnicy i mtynarze wyśrubowali ceny zboża i 
mąki do niebywałej wysokości; nie pomagały 
taryfy maksymalne zaprowadzone w większych 
gminach. — Wszystkie korporacye handlowe i 
przemysłowe, wielcy przemysłowcy i kupcy, 
Izby handlowe zażądały zawieszenia ceł i usta­
wienia eon m aksym alnych na zboże i m ąką, jako 
jedyny środek ratunku.

Rząd zasłonił się Węgrami, bez których zgody 
nic nie może zrobić. Nareszcie zgodę tę otrzy­
mał; pojawiło się rozporządzenie o czasow sm  
zniesieniu ceł. Sądzimy jednak, że ten połowi­
czny środek nie pomoże, bo nic łatwiejszego, 
jak przez przetrzymanie zapasów utrzymać ceny 
na dotychczasowej wysokości. Jako uzupełnie­
nie tego zarządzenia koniecznem jest ustano­
wienie cen maksymalnych na zboże i mąkę, 
aby agraryuszom i młynarzom odebrać możność 
tworzenia sztucznego braku i nie uczynić w ten 
sposób iiuzorycznem zarządzenia tak pożąda­
nego.

W  Austryi żadna, choćby najlepsza rzecz nie 
dzieje się na czasie. Może jednak teraz, gdy 
wojna rozpętała nieznaną dotąd biedę, rząd 
przyspieszy funkeyonowanie maszyny biurokra­
tycznej i przynajmniej na tem polu stworzy dla 
ludności ulgę. Wyjdzie ona zresztą i na korzyść  
w o jskow ośc i, która obecnie jest największą kon­
sument ką zboża i mąki.

przez czas dłuższy przebywały w Krakowie n a 
k o s z c i e  S e k c y i  z a c h o d n i e j ;  zostały je­
dnak następnie wywiezione do Sanoka, ażeby 
z d ą ż y ł y  u c z e s t n i c z y ć  w a k c i e  „ r o z ­
w i ą z a n i a *  L e g i o n u ,  czyli w kulminacyj­
nym punkcie „akeyi wschodniej*, którego przy­
gotowanie i przeprowadzenie opisaliśmy w nu­
merze porannym.

Nawiasem dodamy, iż z owych „drużyn bar­
toszowych*, żywionych z grosza publicznego 
przez s z e r e g  t y g o d n i ,  literalnie wszystko 
się rozbiegło!

Transporty rannych legionistów.
Komenda placu Legionów polskich zwraca 

uwagę osobom przywożącym chorych łub ran­
nych legionistów na krakowski dworzec osobo­
wy, by się o przewiezienie do szpitala odnoś- i 
nych chorych zwracali do Tow. ratunkowego.

0 opiekę nad LegionlstaEni-rekonwaiescen- 
tami.

Departament wojskowy Naczelnego Komitetu 
Narodowego uprasza o łaskawe skierowanie 
zgłoszeń kwater dla rekonwalescentów Legio­
nistów do jego oddziału sanitarnego, mieszczą­
cego się przy ul. Poselskiej L. 10 na parterze 
u dra Sikorskiej.

rienie prenumeraty.
Ponieważ wszystkie korespondeneye pocztowej 

w obecnym, wyjątkowym czasie doznają zna-!  
e z n e g o o p ó ź n i e n i a  i term i nowo określić 
się nie dadzą, przypominamy, że czas najwyż­
szy w znow ić  prenum eratę na październ ik.

K R O N IK A .
Piątek 9 października. 

Nowiny krakowskie.
K astow y numer „SHaprasodu** taryi* 

dzie iuiire © godz. S ran«. . ,. ...
Jak dzieła taryfa maksymalna. Z różnych stron 

otrzymujemy zażalenia, że niektórzy kupcy kpiSi 
sobie z ustanowionej przez magistrat taryfy ma­
ksymalnej. Niektórzy kupcy bezczelność swą po-1 
suwają tak daleko, że w razie żądania dotrzyma­
nia taryfy odmawiają sprzedaży towarów. Jak nart* 
donoszą, Griinberg przy ul. Mazowieckiej żąda z® 
naftę 48 h za litr, Pułezyński przy ul. Krowoder­
skiej taksamo, Grudniewicz przy ul. Karmelickie! 
56 h i t. d. Wiemy też o kupcach przy ul. Sien­
nej i na Małym Rynku, którzy za mąkę biorą wj" 
gotowane ceny i wcale nie mają w sklepach wy­
wieszonej taryfy.

Magistrat w interesie swej powagi powinien pa­
nować, aby rozporządzenia jego byty dotrzymali®’ 
bo — powiedzą ludzie — co to za władza; z któ­
rej garstka ludzi nic sobie nie robi. 

j Nauczycielstwo miejskich szkół krakowskich
j które nie opuściło Krakowa, zechce przybyć w so­

botę 10 b. m. o godzinie 3 po południu do biuD 
Rady szkolnej okręgowej (Podzamcze 1) celem ob­
myślenia sposobów podjęcia nauki i w innych szko­
łach przynajmniej dla pewnych klas w najbliższy11’ 
czasie.

Repertuar artystów teatru m iejsk iego  w s3*1 
„N o w o śc i" .

Piątek: „Wojna podczas pokoju*.
Sobota: „Żydzi*.
Niedziela: „Rewizor z Petersburga*.

Obietnica p. Cieńskiego.
Nareszcie zabiera głos p. prezes Cieński, obie­

cując złożyć w niedalekiej przyszłości rachunek 
z kosztów7, związanych z pogrzebaniem Legionu  
w schodn iego .

Prywatnie wydatki te szacowane są na ćw ierć  
m iliona koron.

Część pogrzebanego Legionu wschodniego, 
mianowicie oddziały „drużyn bartoszowych*

G. GABRYEL8KA, Kraków, kupuje, sprzedaje j 
najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
nete — krajowe i zagraniczne, nowe i przegd1' 
ue — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczk7

Kilku bednarzy
&}fi*

znajdzie stałe zajęcie. Wiadomość w fabryce  » 
czek w  Podgórzu przy ui. Kaiwaryjskiej i. 33 0 
godz. 10 przedpołudniem.

RUKARNIA LUDOWA
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